
w  W Kraków, 28 Marca 1891. Kok I.
«KrtAKUS» w ychodzi 
w każdy Piąlek w ie­

czorem,

Admimlfcraeya w.księ- 
'\g?UvniJ. K. Źdpańkkiego 

i K. J. Hemna-irną, i

h'f:dakcAiAil. Szewska 
Nr. 15.

P ren u m era ta  wynosi:

w Krakowie
r ę b n ie  . . S  źłr. 60'c:- 
p ó J^ e z n iŚ - l  » 
kw arta ln ie  — 65 »

z przesyłką pocz tow ą
rocznie. . . :•? złr. — c. 
półrocznie 1 >ijS}Q » 
k w arta ln ie  — 75 »

pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym,
oraz naucel rozrywce umysłowej i szerzeniu wiadomości pożytecznych.

ZIEMIE 1 (MIODY POLSKIE.
i.

f C r t f s z i r i c f f .
Kochamy naszą chatę, kocham y zagon nasz i la­

kę, nietylko dlatego, że to nasze i własne, ale że są 
przypomnieniem i tych, co przed nami Pitaj mieszkali, 
pracowali, cierpieli, lub cieszyli się. Ojciec, dziad, może 
nawet pradziad stają przed nami jako żywi w izbie, 
gdzie ich pamiętamy- na tein polu, gdzie przez długie 
lata za pługiem chodzili, w tym sadzie, gdzie każde 
drzewko jak ą  drogą zaszczepione ręką. Jeśli owe pa­
miątki przywiązują nas goręcej do naszej ojcowizny, 
tak samo się rzecz ma i z miłością ojczyzny, która jest 
rozszerzoną ojcowizną.; Im lepiej poznamy przeszłość 
naszego kraju, tein ;go. bardziej ukocham#, na każdem 
miejscu inne, drogie a święteS znajdując! wspomnienie. 
Zaczniemy od Kruszwicy, kolebki Hiszego narodu, o któ­
rej długo byłoby opowiadać i pisać.

Na północno-wschodniej granicy wielkiego Księ­
stwa Poznańskiego,' w dawjnej Wielkopolsee, wśród rów­
nin bujnej i bogatej Kujawskiej ziemi, rozciągli się je ­
zioro Giopło na kilkomilowej przestrzeni. Kiedyś, przed 
wiekami, wody te jeszisze znaczniejsze pokrywały ob­
szary, tworząc niby' morze wewnętrzną^ po którem uwi­
jały  się i łodzie rybackie, i ładowne statki handlarzy, 
i okręty rabusiów morskich, napadająW ąh na spokoj­
nych kupców i rybitwów. Gdzie wody nie brak, wnet 
się ludziejsprąwadzają i najchętniej osiadają. Nie bra­
kło też nad Gopleni wsi i miasteczek, a z tych naj- 
znaczniejszem była Kruszwica, stolica kraju Pplaków 
czyli Polanej tak nazwanych od pól, którą uprawiali i 
obsiewali, wyciąwszy i wykarczowawszy l^sM do nie­
dawna tu rosnące gęsto.

Różni w owej stolicy rządzili panowie: to jećlen 
bywał król, to dwunastu wojewodów. Ale .Kruszwica 
głównie zasłynęła straszną śmiercią Popiela i cnotą je ­
go następcy, Piasta. Ów Popiel był człowiekiem gnuś- 
nym a rozpustnym, łjco zresztą często idzie w parze,

bo kto nie pracuje, kto w próżniactwie żyje, prędko 
popsuć sh|  musi. Otój$ i król popiel nie dbał o podda­
nych, nie zajmował się gospodarstwem kraju, nie tro­
szczył się Aid obre rządy, tylko hulał, pil, bawił się, tra ­
ci! czas i mienie. Niepogzciwa żona, Niemka z rodu, 
jeszczA go bardziej do takiego życia pchała, buntując 
go przeciry wszystkim, którzy go napominali, a zwłasz­
cza przeciw stryjom, którzy nieraz zaklinali Popiela, 
aby się poprawił, dobrze mu życząc i dobrze też ra­
dząc. Ale on ich n i^slucbal, podając raczej ucho na 
słowa żony, która wciążj powtarzała, aby stryjom nie 
dowierzał, bo oni mają tylko ochotę^zrzucić go z tro­
nu, aby sami na nim zasiąść. „Ile masz stryjów, tyle..; 
kęsów królbstwa twojego’, “ mówiła do n i^ :g  który uwie- 
rzywszyóprzewrotnej babie, za jej namową sprosił krew' 
nycli do Kruszwicy*.>iby aby się z nimi pogodzić, a 
w rzeczy sarjfej' aby beli się pozbyći Wyprawiwsz^? bo­
wiem sutą bieffiadę, do;:wina i miodu nalał trucizny i 
wszystkich gości podstępnie zgładził z tego świata. 
Dla ukrfcia zbrodni, trupów stryjowskich f|zkaza ł z okien 
zamkowych zrzucić w jezioro przylegle. Gdy go ostrze- 

Tgano, że go kara nie ominie, żartował i szydzi!■ 
,,'Pi'ędzej mnie myszy zjedzą Óy Aż oto z owych w Go- 
ple zatopionych trupów powstała moc niesłychana szczu­
rów7 i myszy, które wychodząę z wody najprzód ude­
rzyły na zamek Popiela i wszystko w mm zniszczyły 
i zjadły. ■ Sam Popiel przerażony wu-az z żoną i dziećmi 
coraz to w dalszej',! warowniejszej ^ ironii sić izbie, na­
reszcie uciekł do baszty* czyli wieży murow7anej królew­
skiego pałacu, zatrzasnął bramę, podniósł most za so­
bą, zaryglował drzwi i okna. Napróżno. Myszy i tam 
gd> dogoniły, podkopafyelp pod murem, w7padly do te­
go ostatniego schronienia i Popiela zagryzły wespół 
z całą rodziną.

CiBjiMt prawdy w owem opowiadaniu, dziś roz­
różn ił trudno. Tyle pewnego, iż się na tem miejscu speł­
niła kiedyś straszna kara Boża. Uczeni pisarze sądzą,- 
iż owe myszy nie były pospolnemi gryzoniami, lecz ra­
czej Mysingami, jak  wówczas nazywano płynących z da­
leka. rabusiów, którzy napadali na zaniki nad Gopleni



położone i mordowali ich mieszkańców. Cokolwiek m a­
my rozumieć o tem podaniu, upamiętnia się ono po dziś 
cFźięfl olbrzymią basztą czyli w ieżycą, która dotąd sa­
motnie stoi nad brzegami jeziora. Kujawy są krajem 
zupełnie płaskim i bezleśnym. Szkoda żyznej zier.n, aby 
ją  drzewami obsadzać. Gdzie okiem zajrzęB, złocą się 
łany pszenicy, a nad szeroką równiną widnieje zdała 
wieża kruszwicka, sławna Myszą wieża. O kilka mi) 
dostrzedz ją można wyraźnie. Nie zachował się żaden 
katnień z zamku Popiela, ten jeden Szczątek pozos.fął, 
niby pomnik winy i kary. Osobny stróż pilnuje Myszej 
wieży, utrzymujęsdokoła rodzaj ogródki^ nie pozwala; 
ciekawym odrywać na pamiątkę żadnej ig ie łk i  l.i gruzu. 
Pięknie tu być musiało za dawnych czasów, gdy na 
jeziorze panował ruch niezmierny, a w Kruszwicy ludno 
było i gwarno, jako w królewskiej stolicy. Inaczej dziś 
wszystko wygląda. Zniknęło dawne życie z wybrzeży 
i powierzchni G opła,'runął zamek Popiela, miasto ego 
zubożało i upadło. Kruszwica zamieniła się w lichą mie­
ścinę, gdzie właściciel Niemiec się usadowił na starej 

'P iasta siedzibie. Bo Kruszwica nietylko z My'* ze! wieży 
i z historyi złego króla Popiela słynie. Druga jeszcze 
pam iątka lepsza i droższa, do tego miejsca jest przy­
wiązaną.

Dziś jeszcze, wjeżdżając do miasteczka, u wstę­
pu spostrzegasz domek kołodzieja, znać dotąd owo rze­
miosło niejednego Kruszwicy zajm ujfim ieszkańca. Za 
dni Popiela żył tu ubogi kmieć nazwiskiem Piast, wraz

DZIEDZICTWO DDAOYS

Śliczny był to folwarczek ■ słusznie też zwał się 
K rasne; pełno było w nim pięknych drzew owocowych, 
pełno żywych pło.few z grabiny, świerków, dzikich róż, 
ale płotów starannie strzyżonych, jakby  w lakim ogro­
dzie. Budynki gospodarskiej nie wielkie tak byłjąpo- 
rządne, a dom dzierżawcy —.fćąły dzikiem winem obro 
sły — tak mile oko nęcił, że niejeden przejeżdżający, 
ciekawością zdjęty pytał, kto tu mieszka i gospodaruje? 
Mieszkał tam i gospodarował od lat najmłodszych Ja- 
kób Skiba, dzierżawę folwarku objąwszy po ojcu, jak  
ją  byłęójcjec objął po dziadku. Zacny ten ród gospo­
darzy, wieł®  był ^biliony przez nie mniej zacny, ogól­
nie szanowany ród możnego dziedzica obszernych włfis 
śc i, do których i Krastie należało. Przed pium laty, 
w podeszłym wieku zmarły kasztelan Bogorya, przed 
zgonem rzekł do sy n a : „Nie rozłączaj się nigdy ze
Skibami, są to ludzie uczciwi, gospodarm , dzieci 
wychowują rozsądnie, nię\i po pańsku, tak , że gdy 
-tarsi pomrą, to synowie ich', twoim 15 nom w Krasnem 
gospodarować będą.“ Tak się też po śmierci kasztelana 
sta ło ; syn jego Henryk objął zarząd znacznej ojcowizny

z żoną swoją Kzepichą. Mieli kawałek ziemi, własną 
pasiekę i chatę maleńką. W lecie Piast chodził koło 
roli, jesienią sycił miód swych pszczółek, zimą robił 
kola. Przy pracy i porządku podnosiło śię gospodarstwo, 
a za statkiem szedł dostatek. Podczas gdy na zamku 
królewskim Popiel pił i hulał, w chacie Piasta rządność 
jego i praca przysparzała chleba i dobrobytu. Nie sarn 
011 łfggo chleba pożywał, rad dzieląc się z uboższymi. 
Bywało od królewskich progów nielitościwie odpędzony'’ 
żebrak, Z rąk kołodzieja obfitą otrzymywal jałmużnę. 
I tak pewnego razu dwaj młodzieńcy, dwaj obcy po­
dróżni do Kruszwicy przybyli, prosząc o nocleg i gości­
nę; Darmo pukali do wrót Popiela, nie dał otworzyć 
nieznajomym i szorśtko icli odprawić kazał. Poszli te­
dy dalej, stanęli przed chatą Piasta, który ich ochotnie 
przyjął, hojnie miodem i ciastem uczęstował, ciesząc 
się owszem,ŁŹe? mu przybywa gości na rodzinne święto. 
Staroświeckim bowiem obyczajem wyprawiał właśnie 
postrzyżyny syna. W owych czasach dziec-i nosiły dłu­
gie wlęśy, który cli się nigdy żelazo nie tykało'; dopie­
ro gdy chłopiec siódmy rok kończył przycinano mu po 
raz pierwszy czuprynę i ten to obchód zwał się postr-zy- 
żynami. Wdzięczni za gościnność Piastową podróżni na­
dali jego synowi imię Ziemowita, błogosławili mu i obie­
cywali świetną przyszłość. Gdy ztgs wszyscy zasiedli do 
stołu, okazał się cud nielada: z podanego obcym mło­
dzieńcom kubka miodu ją ł się lać słodki napój tak ob­
ficie, iż nie stało próżnych naczyń w chacie; z jednego

i Hdrazu kontrakt dzierżawny ze Skibą odnowił na lat 
dwadzieścia na tych samych co przedtem warunkach.

„Ależ proszę jaśnie wielmożnego pana, rzekł na 
to dzierżawca, za lat kilka folwark K rasne, będzie 
miał większą wartość, to i mnie by wypadło więcej 
z d/,ierżaw7y płacić.“■

„Niech już tak zostanie, panie Jakóbie, jak  było 
za mego ojca, odrzekł młody dziedzic, mogą i na was 
przyjść złe lata, a Jeśli przyjdą same dubre, 110, to tem 
lepiej. Macie kilkoro dzieci, niechże wasza ciężka a uczci­
wa praca na ich korzyść wyjdzie.“

I na tem stanęło; Jakób Skiba dalej w Krasnem 
gospodarował, z podwójną może jeszcze gorliwością, 
Bogu w duszy dziękując, że własną pracą zapewni przy-, 
szłość dzieciom. A było tych dzieci czworo: szesnastoletni 
Jaś, który ukończywszy nauki w wiejskiej szkole, już 
dzielnie w gospodarstwie ojcu dopomagał, czternastole­
tnia Zosia, pracowita dzieweczka, często wyręczająca 
wątłego zdrowia matkę w zajęciach domowj cli, dziesię- 
ciolctn’ lgnaś, wielki faworyt nauczyciela wiejskiego, 
bo pilnością swą i zamiłowaniem do nauki zaszczyt ca: 
lej szkole przynosił, i wreszcie sześcioletnia Anusia, tak 
śliczna dziecina, że ją  w domu przezwali byli „gwia­
zdeczką11. Za „gwiazdeczką11 tą przepadali wszyscy., i
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zabitego wieprzka tyle narosło m ięsiw a, iż wszystkie 
miski były uiem przepełnione. Taka to nagroda spotkała 
Biasta za jego wielkie miłosierdzie i gościnność serde- 
ezną. Poznał wnet za czyją przyczyną ta cudowna zna­
lazła się w jego domu obfitość, chciał wraz z Rzepichą 
upaść do nóg obu podróżnym, gdy wtem ci zniknęli 
11 akle z przed jego oczu, i zdumiony kołodziej rozpo­
znał w nieb dwóch Aniołów Bożych.

Kiedy tak błogosławieństwo nieba spływało na 
■kastową chatę, sprawiedliwa kara dosięgała Popiela 
w jego zamku Nastało bezkrólewie, to jest taki czas, 
^  którym me było żadnego króla. Wielka moc zbiegła 
•się do Kruszwicy, laby sobie nowefo obrać pana. W spi­
żarni Rzepichy nie ubywało cudownie rozmnożonych za­
pasów. Kto nie mial gospody, nie znalazł clileba, uda- 
Wftł się wprost do gościnnego kołodzieja. Rosła jego 
sława, rosła wieść ;o jego cnocie. „Co nam daleko szu­
kać kró lai|“ powtarzali sobie zebrani w Kruszwicy mę­
żowie. „Piast na małęm dobrze gospodarzył, to i na wię- 
szem rządzić potrafi.“ I oto na wszystkie strony za­
grzmiały okrzyki: „Niech żyje Piast! Piast niech nam 
kędzie królem !“

I wywiedziono ubogiego kmiotka z jego niskiej 
4'hi*fy. aby go zaprowadzić do zamku Popiela, na kró­
lewskim posadzić^tronie, królewską koronę/ mu na gło- 
Av,e kładąc. A nie omylono się w wyborze. Piast był 
leskonałym królem, po nim zaś jego potomkowie przez 
pię-eset lat sprawiedliwie rządzili polskim krajem i na­

rodzi ce i rodzeństwo^ a ona. S n n la ||i’ę pomiędzyr niemi 
zawsze wesoła, zawsze uśmiechnięta, zawsze dla wszyst­
kich dobra i serdeczna; istny był to na ziemi aniołek, 
Jedynie skrzydeł jej brakowało. Ruch był w domu od 
rana do wieczora; Jakób i Jaś już o 4 ej godzinie byli 
■■a nogach, szli w pole i wracali o 8-ej na spieszne 
sniadanie, by znów do roboty podążyćjAZosia wstawała 
0 5-ej! i zanim w itała matka, która z powodu słabego 
zdrowia ;z, nakazu doktora do 7-ej w łóżku leżeć musiała, 
już krowy były wydojone, drób nakarmiony, śniadanie 
dla wszystkich w kuchni się warzyło i porządek wJpo- 
kującb zaprowadzony.

Była wprawdzie w domu sługa do pomoćyj i’/to 
dobra, prfftiowdta, przewiązana sługa, ale miała już lat 
Przeszło sześćdziesiąt, i choć się od żadnej,, nawet naj­
cięższej nie usuwała roboty, trzeba ją  było oszczędzać. 
Bani Jakóbowa, pomimo złego zdrowia, sławną była 
gospodynią • robiła ągrki, które sobie na jarmarku ludzie 
10 z rywal i ; m as łp je j na całą słynęło okolicę i zama- 
wiali go sobie z daleka niejedni Miała wdę.c Zosia 
najlepszy w matce wzór, a że jej mgdy nie zbywało 
na chęci, by wzór ten wTe wszystkiem naśladować, wy- 
iustala i ona na pracowitą i dobrą gosposie. Miała przy- 
tem i dobre zdrowie i siły młodym latom właściwe,

rodem. Ostatni z Piastów, Kazimierz Wielki, nazwany 
był królem chłopków, tak kochał lud prosty, tak dbał 
o dobro swych najuboższych poddanych. Polska odzie­
dziczyła cnotę Piasta, słynąc szeroko i daleko z gościn­
ności i miłosierdzia, a dopóki się chętnie własnym dzie­
liła chlebeni, nie zabrakło jej takowego, jak  nie za­
braknie nigdy tym, co chętnie i hojnie dają ubogim i 
potrzebuj m i .

Zniknął zamek Popiela, rozsypała się w proch 
chata Piasta. AhiĄwierny dotąd, gdzi& stała, bo na jej 
miejscu wybudowano wspaniały kruszwicki kościół. Tam 
gdzie Aniołowie nawiedzili kołodzieja, dziś Boży się 
wznosi przybytek, górującym/nad niskiemi dachami dzi­
siejszej Kruszwicy. Tam też lud okoliczny gromadzi się 
licznie w około Pańskich oltarży, zanosząc do Boga go­
rące modlitwy o pomocy w każdej potrzebie, i w tej 
najcięższej, która obecnie zagraża wierze i mowie oj­
ców. Nad brzegami Popia Sterczy ponuro Myszą wieża, 
a nieco dalej stoi kościół zbudowany w miejscu, gdzie 
Piasta nawiedzili, Aniołowie. t|)we dwie pamiątki nigdy 
w Kruszwicy się nie zatrą. Oypzem, dopóki w Gople 
starczy wody, ludzie opowiadaf-sobie będą o złym królu 
Popielu i o p j^c iw y m  kołodzieju Piaście^ a dzieci raz 
więcej ztąd poznają, jaka karagspada na tych, co nie 
szanują starszych, jak a  zaś nagroda czeka tych, którzy 
niosą chętną pomoc bliźnim, dzieląc/się własnym Chle­
bem i dachem. I dziś jeszcze, .nawet bez wyraźnego cu­
du, mnożs^się nieraz zasoby łwyh, którzy je  pracą i ła-

znajdywała więc jeszcze czas?yi w warzywnym ogra-' 
d/.ie wrnaz z ę | starą Magdą popracować, i wieczorami 
przy m atep zająć się bielizną domową. Wówczas to Jaś, 
a częściej jeszcze Ignaś, dla rozrywki całej zgroma­
dzanej rodziny, czytał głośno jak ą  ładną książkę, przez 
nauczyciela J|czasem i z samego zamku ppży.czoną. Było 
więc wf Kraśnem życie pracowite, użyteczne, ale i szczę­
śliwa, oh! bardzo szczęśliwe.

l|ecz człowiek nu- jest jedynie dla szczęścia stwo­
rzony; szczęŚGiej"pniwdziwe jest po za tern życiem; 

•gdyby^złowiekowi zbyt dobrze było na ziemi, nie my­
ślałby o niebie, nie? starałby sięt/aby^.do nieba się do­
stał, a jedyna do nieba droga jest zawsze i w szędzie: 
droga krzyżowa, droga zp  Panem Jezusem.

** *

Zesłał Bóg! na kraj cały straszną chorobę cholerę. 
Srożyla się ona i w pałacach i w chatach, i w pleba­
nii i wrAwojsku i u chrześcijan i u żydów, a przycho­
dziła tak prędko, tak prędko ofiary swTe z tej ziemi 
poi'j wała, że ludzie poczęli się o to starać, aby na przy­
padek śmierci z oczyszczoną duszą przed sądem Bo­
żym się stawić, ćbdy dom w Krasnem, zakupiwszy
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l
dem przysporzyć umieją, a używają dla dobra i pożyt­
ku bliźnimi W każdej z chat naszych, gotowa Piastow­
ska zakwitnąć- pomyślność, byle 4 Piaąfewe znalazły się 
cnoty.

Powrót z Golgoty.
Spełniła się ofiara krwawa na krzyżu i Chrystus 

Pan już pogrzcbiony w grobowcu nowo zakupionym, 
świeżo wykutym w skale. Golgota już opustoszała, bo 
rzesza rozbiegła się do domów. Spieszą zasiąść do w ie- 
czerzy paschalnej, bo zmrok zapada. Dlatego też tak 
się pospieszyli z pogrzebem, boęóiala wisreć nie mogły 
niepogrzebione w czapę sabatu. Nie wiedzą, żi|JtęfijjS;a- 
bat i t;ą? w ieczerza są tylko przepow iedniami obrazem 
tego Baranka, którego właśnię£ina ifiolgocie ząbib.

Gromadka osób tylko jeszcz^zostala na Kalwaryi. 
To n aj\riern jS sz^  drużyna Jezusowych przyjaciół, któ­
rzy nie chcą i opuścić Matkk-Najświętśzej, czekają ażt-sił 
nabierze, aby Ją  zabrać z||K obą do dpmu.

Najświętsza Panienkaistracila wszystkoj,straciwszy 
Jezusa! MiŚczem boleści przeszyta Jej Seyęjj, przecięv|j 
piało wszystkie m&łzeństwa, które M ęczęmnę^prżębier- 
pieli, bo Oni wszyscy razem nie mogli tak kochać Je ­
zusa, ̂ jak Go kochała Marya. A mimo to w racasz (gol­
goty miicząca. Ani <&kargaP,na ludzi, ani zJorzfeĆżfenie 
nie postało na Jej ustach prźfijciwko tym, którzy Jezjpsa 
umęczyli.

Mszę św. w parafialnym koś;ciele, przystąpi! do Sakra­
mentów śś .; nawet dziesięcioletniego Ignasia przypu 
ścił ksiądz proboszcz po Jraz pięuwszy do spowiedź1' śwr. 
Jedna Anulka modlić się tylko mogła, ale modliła *się 
tak  szczerze, ;tak pobóżnłef, że patrzący ńa śliczną dzie­
cinę mówili ludzie do siebie: „Istnyj aniołek!“

Pierwsze ofiary zabraht;*cholera w zamku, pomimo 
obecności; doktonE umyślnie: przez dzieclzictćr.śprowadzo- 
nego, aby chorzy czy wt |kmym dworze, czy we wsi,; 
jak  najprędszą mieli pomoc.

Dwoje dziateczek z ło i l i  stroskaniyjjotlziće,-do gro­
bów familijnych, i już im ■•'sję tylko cztejcjletni pożostal 
jedynak. Drżeli o jego ż^ciar ale z domu uie wyjewiali, 
uważając zaiświęhy'obowiązek pozostać na miejscu, gdy 
otaczającym im ludziom codzifemie grozi niebezpi-egzeń 
stwo. Po dzieciach przyszła kolej na służbę zamkową, 
z której takżffi kilkoro ludzi umarło, a że zarazem i we 
wsi choroba z dnia na dzień wzrastała, biedny doktóij 
w towarzystwie to samegę.fpantg to jego &jjny, ledwo 
sobie Wógł dać radę i już upadał ze zmęczenia.

Dnia jednego, gdy dziedzic z nim wracał do zam.- 
ku po odwiedzeniu kilku chorych we wsi, ząjśtal1 przy 
bramie zapłakanego Iguąśia Skibę.

Boleść Jej wielka jak  morze, ale i miłość równie 
wfielka: więc kocha, nawet w takiej chwili, ludzi, bo 
wiej-jże Syn dla tej mdoąel i na świat przyszedł i umę­
czyć się pozwolił.

Bolesny powrót z Golgoty niech więc:i nam przy- 
pomiąa, że i my grzechami „ponownie? krzyżujemy11 
Jezusa i ponownie mieczem boleści ranimy Serce Maryi. 
■A z drugiej strony niegh nas uczy tej największej i naj­
trudniejszej miłości, jak ą  jest miłość nieprzyjaciół. Uczmy 
się dobrze czynić tym, którzy nas prześladują, a modlić 
się za tych,i którzy nas spotwarzają.

K tęjz Maryą nauczy: się iść na Golgotę i wytrwać 
przy Jezusie, kto z Maryą nauczy się z Golgoty wra- 
Ćae i ludziom-iprźebaczać, tego Jezus za ucznia a Marya 
za syna «.s.wego uzna i ten z Aniołami śpiewać będzie 
w.ęsole& A llel uja y-

Korespontiencya „ K r a k u s a " .

P ra w d z iw i  a fa łszyw i p rzy jac ie le .

Bardzo miło je,st słyszeć, gdy ludzie mówią o pe­
wniej osobiejpktóra litując się uad nieszczęśliwymi, daje 
im pomoc w ich niedoli. A gdy toSezęściej czyni, mówią, 
że to jest przyjaciel ludzkości. I słusznie takie miano 
jej dają. Ale i pod tym względem napotkać można fał­
szywych przyjaciół. A takimi są gazety, które chcą ucho­
dzić 'zą^przyjaciól ludu, chociaż nimi rzeczywiście nie

# 4 ;Pjzy i u was- kto zachorował, stroskany zapytał 
dziedzic.?“

.DnOjoiec chory, odrzekł chłopczyk, bardzo chory!“ 
Jeszcze stał zaprzężony przed zamkiem powóz, 

pojechano więcę czcmprędzej, na koźle zabrawszy Igną- 
sia do Krasu eg&j lęł<$l i tu spiesz na pomoc nie pomogła p 
zacny-'Jakób Skiba otoczony żoną . i dziećmi, na ręku 
księdza proboszcza ku wieczorowi d im ę-oddał, a na­
zajutrz po mm zgasła domowa „gwiazdeczka11, śliczna 
Anulka. Zgasła „ gwiazdeczkami zgasło zarazom na dłu­
go sżezęścięyw rodzinie poczciwych Skibów.

Lecz jeślirczlowiek nie dla samego szczęścia stwo­
rzony, to i nie dla- samej niedoli. Bóg wprawdzie zsyła 
krzyże, alej zsyła zarazem i sile, by krzyże te dźwigać, 
a  najezęśtiŁej wr niezrównanem miłosierdziu Swern, trzy­
ma. już w zanadrzu pociechę dla stroskanych dzieci, 
których nieszęzejścieni nawiedził. Przekonamy się o tern 
w dalszym ciągu naszej powieści.

„Jaki pań", taki kram ,11 mówi staropolskie przy­
ło w ie , i słusznie mówi. P,rzy dobrych dziedzicach by­
wają z wyklę'i dpbrzy, uczciwi, przy wiąz mi słudzy T a­
kim to nieogeniouym sługą hyl stary rządca kasztela- 
nica. Nazywał się Kosiński, mml przeszło czterdzieści 
lat służby w rędzinie Bogoryjów i był już przez nich
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są, chyba tylko z tytułu, który sobie przywłaszczają.
Bo czyż to są przyj ficieleT; którzy zamiast starać się 
o wzbudzenie miłoś&i i ufiKEgi wspólnej j f f l n ®  ku 
drugim, starają się o usunjęyje tyijh cnót, bez których 
w braterskiej miłości jako dzieci jednej matki ziemi 
polskiej żyć nie możemy. M dosl je s t  podwaliną, naUj 
której można trwałe domy budować, ■ a żadna im bu­
rza nie zaszkodzi. A więc wi tej tylko jedności i miło­
ści bratniej starajmy się, kochani bracia Polacy, praco­
wać, a niedajmy się uwodzić.

A teraz zwracam się do was, wydawcyjtyjch pise­
mek, i pytam §i*ę, czyimi przyjacielami jesteście? Bo 
ludu — niej. Jesteście.; tylko fagasam'1 tak zwanych libe­
rałów, bo staracie się tylko dla ich korzyści prasować, 
staracie się zaszczepić nienawiść! w tym ludzie, który 
jeszcze oświaty potrzebujej^ą o tem, żeby go ^świecąc 
wcale nie myślicie.

Najlepszym dowodem -waszej pracyj^byl czas te­
raźniejszych wyborów do Rady państwa, gdzie to na 
posłów przedstawialiście nam ludzi nieznanych, ajodrzu- 
caliścic nam znajomych, na kjórycli mogliśmy się spu­
ścić z oddaniem mandatu.

Byloż to po przyjacielsku pobudzać do zerwania 
solidarności w Kole polskięm, albo wygadywać, jak  to 
czyniliście, na księdza Adama Kopy;cjóskiego i innych 
uważając ich za niegodnych zjfeiadać krcj&jła poselskie.

Na każdej karcie waszej coś się znajdzie, fs>-tchnie 
złością i nienawiścią do wszystkiego, co jest dobre, pra-

uważany nieomal za członka familii. Sławny przy tem 
gospodarz, doświadczony i wielkiej w interesach uczci­
wości, używał ogólnego w okolicy szacunku. W 'tydzień 
po śmierci Jakóbą? Skiby, zameldował Sgię^rządcsfS do 
dziedzica.

„Cóż tam nowego, mój panie Rosiński, zapytał 
dziedzic podając mu rękę? Cholera chwała Bogu ustaje, 
ale ciężkie pozostawiła po sobie ślady.“ I to mówiąc 
otarł łzy cisnące się do oczów na wspomnienie zmar­
łych córeczek.

„Oj ciężkie ślady jaśnie wielmożny.,panie, bardzo 
ciężkiej! właśnie też w sprawie rodziny nieszczęściu m 
tem ciężko wypróbowanej przychodz|| tu z prośbą! “

„Mówże czemprędzej, mój panie Rosiński. Wiesz, 
że tylko tego pragnę, aby ulżyć tym, co ich cholera 
nawiedziła. “

„Wiem o tem, wiem dobrze, to też z /upełnem 
zaufaniem prośbę moją jaśnie wielmożnemu panu po­
daję, jakkolwiek może w pierwszej chwili wydawać się 
nieco dziwaczną.“

„Czy może chodzi o 'Skibów?11
„Tak jest; właśnie o SJtibów. Wiadomo jaśnie 

wielmożnemu panu, że par? lat temu podpisany został 
kontrakt dzierżawny z nieboszczykiem Jakóbem Skibą

gniecie tym sposobem wzbudzić nieufność do tych, któ­
rzy nam bratnie dłonie podają.

Jednem słowem niema nic w was dobrego, tylko 
złość zamiast miłości, nienawiść zamiast ufności, za­
miast skupiania rozdwojenie.

Kochani Bracia włościanie, nie słuchajmy głosu 
takich przyjaciół, niech nas nie zwodzi taniość tych 
pism, bo,co jest ta n ie j rzadko jest dobre. Moglibyśmy 
później żałować, żeśmy za ich głosem postępowali- wiec 
lepiej ięh nie 'gzytać. Mamy inne dobre pisemka, te 
czytajmy.

Kochani Bracia włościanie, trzymajmy się tej za- 
sadyjjjfże Kościół, dwór i chatka to Boża czeladka, żyjmy 
w zgodzie i milo|ci, pracujmy wspólnie jako obywatele 
krajn, dla dobra tegoż dla dobra nas samych. Sza­
nujmy księży i panów, szanujmy nauczycieli, którzy 
dziatki nasze pouczają;

W końcu odzywam się słowami wielkiego wodza: 
BMffujg l a sig wspólnie jednej ziemi stany, miłujcie się 
kmiecie, m ieszczany i pany, a Bóg nam błogosławić 
będzie".

Wasz Brat
Jan Budźiocl 

włościanin z nad Wisły.
Podając powyższe pismo, Krakus musi kilka słów 

jeszcze od siebie dopowiedzieć:
i Czytelnicy nąśi musieli pewnie zauważyć, żeśmy 

w Krakusie nigdy gię nie sprzefczab z innemi gazetkami,

na lat dwadzieścia. Śmierć jego kontrakt zrywa i in­
nego trzeba szukać dzierżawcy. Otóż mnie przy­
szła myśl, ćzyby nie można wr Krasnem pozostawić 
po dawnemu i g^spodafstwm folwarku powierzyć Jasio­
wi Skibie. Jest to chłopiec bardzo pracow ity: wprawi! 
się od lat trzech do pracy rolnej przy ojcu, którego ma 
i zacność i wytrwałość. Matka, kobieta rozważna i su­
mienna, będzie syna doglądała, a ja  swoją drogą będę 
tam często dojeżdżał, radą i czynną pomocą chłopcu 
odwagi dodając."

H jłS omysjt wyśmienity, radośnym głosem zawołał 
dziedzic. Zaraz jutro poślę do Jasia. Ucieszy się to 
chlopiecj ;a należy im się pociecha po tak srogiem nie­
szczęściu."

„Śmiem jednakowmż jaśnie wielmożnemu panu je ­
dne radę podać. Oto, żeby Jasiowi zaproponować to na 
rok próby, bo zapom inaj nam nie trzeba, że koniec 
końcem ma on dopiero lat szesnaście i niewiadomo czy 
nałożonym obowiązkom w tak młodym wieku podoła."

„Dobrze, powiem mu, że to tylko na rok, ale w du­
szy przekonany jestem, że syn poczciwego Jakóba Ski­
by okaże się godnym ojca swego."

P. Rosiński wrócił do siebie uradowany, że mu 
się prośba tak udała. P. Henryk zaś rzekł przy herba-



czyli jak  to nazywają niszący do gazetek: strzegliśmy 
óśię polamiki, — bo myśmy nie na to Krakitau założyli, 
aby się kłócić, lecz -aby siać bratnią$Śzg<)dę i mówić; 
szczerą p raw dę | Lecz prawda wtoczy koląćij^ako mówi 
przysłowię') i dlatego znalazło się parę gazete&|,rktórym 
się Krafaisl nie podobał, bo Pana Boga się boi, kocka 
świętą wiarę i ojczyznę;, nikomu nie/służy i tak pi­
sze jak  mu każe sumienie. Dalejże v. ięc na niego strze­
lać z za płotu. My tym gazetkom nie odpowiadaliśmy, 
bo złość i kłamstwo sam oB i^w yda. -‘A że się wydaje 
i że na fałszywych przyjaciołach ludzie się poznają, 
tego mamy dowód w pisaniu szanownego Jana Bu- 
dziocka.

A kiedy zbliża dzień Zmartwychwstania P ań­
skiego, to życząc wesołych świąt Czytelnikom i przyjacio­
łom naszym, jako chr||ścianie-katolic3| życzenia te skła­
dam y-i naszym nieprzyjaciołom. Oby w ich sercach 
zmartwychwstała miło_^^j zgoda, a ja d  i złość tak  zgi­
nęli;;; jak  zginął niegdyś ów smok, co go książę K ra­
kus zgładził na polskiej z iem ic^y '

W iadomości polityczne.
Rzym . Ojciec święty udzielił półgodzinnego posłu­

chania znanemu przywódcy Staraęzechów Iłygierowi i 
oznajmił mu, ż|$ zna dobrze zasługi, jakie położył dla 
narodu czeskiego.

Ojciec świętj$przesłał list do posłów katolickich

c-iejido żony: „Złoty też tom-złowiek ten nasżR gk ińsk i! 
wynalazł sposób, żebyśmy rodzinie Jakóba Iskiby naj­
skuteczniej w pomoc przyszli. Nie mogę się tern dosyć 
naciesz$'ć^**s

„A to chwała Bogu! odrzekła żona, mnie tej nie­
szczęśliwej wdowy i dzieci tak serdecznie r^alÓ y

AV chwili gdy w zamku i w domu rządcy rado­
wano się tern, że srogo doświadczonej rodzinie Skibo w, 
postanowienie dziedzica ulgę i pociechę przymesie, co 
porabiali mieszkańcy Krasnego." Pani Jakóbowa mo­
dliła się na świeżej mogile męża i córeczki, a zatopiwszy 
się w nieutulonym żalu, ani się spostrzegła, że już 
słońce zachodziło. Dzieci je j pracę dzienną ukończywszy 
siedziały na ganku, wyczekując powrotu matki. Nad 
wiek swój poważnym głosem do rodzeństwa w nastę­
pujących słowach prźęmawiał Ja ś : „Odkąd nam Pan 
Bóg najlepszego zabrał ojca, jeden tylko pozostaje nam 
obowiązek, a tym jest: matkj^ otoczyć takiem przy­
wiązaniem, taką miłością, takiem o zdrowie jej bez- 
ustannem staraniem, aby ją  napowrót do życia przy­
wiązać. Matka nas kocha, dla nas żyć będzie, ale trze­
ba żeby7 widziała, że i my tylko dla niej żyjemy i że 
ją  nad wszystko kochamy.11

niemieckich w Berlinie z powodu śmierci Windthorsta. 
AA liście tym podnosi Papież -wielkie zmarłego zasługi 
dla Kościoła i zach |ca stronnictwo katolickie-do^zgody 
i jedności.

Austrya. Prezes 'ministrów kr. Taafle jekżcżj?' (ĘĘ 
tąd nie mógł dojść do porozumienia ze stronnictwami, 
w jaki sposób utworzŃć większość w Badżitflpaństwa, 
która już dniafB/. kwietnia, rozpocznie swoje czynności. 
Przed paru dniami przyjechał do AYiedma p. Apolinary 
Jawofśki, plgeZji Kola polskiego^aby prowadzić układy 
z lir. Taaffem co do stanowiska Polaków w nowymi par­
lamencie. Mówią że opró® miniśtra Zaleskiego jeszcze 
jeden Polak żfjstanie-Śministrem i wymieniają naw ($  
jego nazwisko,*ale ponieważ niema w tern jeszcze nic 
pewife'g'0^ przeto Krakus nie^hcęSyozszerzać pogłosek, 
które może się me sprawdzą.

Pomiędży Młodoczeckami już wybuchło nieporozu­
mień®. Pokłócił srę mianowicie niedowarzouy a zaro­
zumiały poseł ATa,saty z posłem Eymem. Ten ostatni 
wyzwał go na pojedynek, ale świadkowie rozpatrzywszy 
sprawę/; powiedzieli, że Arasaty nie wart, aby z nim się 
bił porządiiytyjdowiek. Ładnie więc ci panowie zaczy­
nają: jak  przedtem fó ta ro c^ h o m  dokuczali, tak  teraz 
będą się kłócili pomiędzy sobą, bo każdemu zdaje się, 
że jest najmędrszy i chciałbyś, rządzić innymi

Wiochy. Nowy prezes ministrów Iiudini już ma 
sporo kłopotów z wichrzycielami, którzy mu zarzucają,' 
że się przymila do Papieża, jakoby Włoki nie byli na-

„Oj! kocham y! kochamy7! zaw ołała Zosia fartu ­
szkiem łzy ocierając; kocham y Galem przyw iązaniem , 
jakie.,’m am y dla niej i iak ie  mieliśmy7 dla ojca.11

„Pierwsza więc rzeĆZ, mówił dalej Jaś, -jeśt matce 
żadnej odtąd nie robić przykrości. Przyrzeknijmy to so­
bie wzajemnie wszystko troje, a jak  które z nas obie­
tnicy zapomni, niech mu ją  drudzy przypomną. Czy 
zgoda?

„Zgoda, z całego serca zgoda! odrzekli równocześ­
nie Zosia i Ignaś.11

I to powiedziawszy pobiegły dzieci ku matce, 
k tóra ukazała się u furtki ogrodu. Zasiedli do stołu, 
gdzie właśnie Magda wnosiła dymiący półmisek k a r­
tofli i dużą misę z kwaśnem mlekiem.

Już się kolacya skończyła, gdy Ignaś siedzący 
bliżej okna zawołał:

„Idzie z zamku stary Szymon.11
(C. d. n.)
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rodem katolickimkijąkóby każdemu uczciwemu i mą­
dremu Włochowi nie zależało na tem, aby rząd włoski 
oddal Papieżowi to co mu się po Bogu i po słuspi^ąęi 
należy.

Włochy! zerwały stosunki z Abissynią, państwem 
leżącem w Afryce. Mówią nawet, że ma s\& rozpocząć 
wojna, epblj jednak Włochom nie było n:t ręki® bo 
wielka u nich bieda i w kasie mało pieniędzy.

Bosya. Pisaliśmy już w K rakuiie  o tem, jak  rząd 
rosyjski K-hagEjukrócić prawa autonomiczne JDidand} i. 
O tóż.Par wydal ukaz, w którym zaręcza, że nie ma 
zamiaru odejmować'-swobód, jakie Finlandyi jego po­
przednicy przyznali-, — aj.®, jednocześnie wspomina, że 
rząd musi dążyć do ścieśniania węzłów Pinią,ndyi z pań­
stwem rosyjskiem. Niegdyś za cgąMpw Królestwaymil- 
skiego przed Wokieni 18i>l taksamo car Mikołaj zarę­
czał, że naszych swobód me naruszy i taksamo pisał 
o tych ściślejszych węzłach. Wiadomo zaś dobrze, ęże 
słowa swego nie dotrzymywał i ciągle ukraeał swobody, 
nadane przez jego poprzednika Aleksandra I. Otóż i 
Finlandczycy nie. mają sięgezego cieszysz zajgczeń dzi­
siejszego cara, bo zazwyczaj ci, co choąijżle zrobić, za- 
czyjjjiją od zarzekania się, że nic^zlego nie m ają na 
myśli.

Wielka księżna Sęrgiuszowa, któraijj.est dotąd lnte- 
ranką, ltfą, przejdę- na prawojdawie. Dzienniki angielskie 
piszą, że nie porzuciłaby ona swej re lig iiJ ff iy K w ń e  
to, że ją  w sposób gwałtowny do tego zmuszają.

Z  6TAwi-|enajwiększego państwa w Azyi i najlud­
niejszego kraju na świecie, przyszła wiadomość, że^ce­
sarz tamtejszy przyjmował w swym pałacu przedstawi­
cieli państw europejskich. Podobno pierw szy raz to się 
zdarzyło, bo dotąd według chińskich zwyczajów i praw 
Cesarz nie pozwalał zbliżać się do siebie nikomu z cu­
dzoziemców.

Z  B razylii. Zet wszystkich stron Brazylii nadcho­
dzą wiadomości, że wybuchła tam żółta febra. Mnóstwo 
ludzi na nią zapada i umiera. Jest ona teraz silniejsza, 
niż była zeszłych lat, i szerzy Kię najbardziej między 
ludźmi, którzy niedawno do Brazylii poprzyjeżdżali. 
Krajowcy, którzy się w Brazylii porodzili, łatwiej tę 
straszną chorobę wytrzymują.

Rady gospodarskie.

Uprawa pszenicy wiosnianej ( ja re j) .
Z zasiewem tego zboża pospieszyć należy o ile 

możności, gdyż potrzebuje ono dłuższego czasu do swego 
rozwoju i dojrzenia, korzystać więc trzeba z wilgoci 
nagromadzonej w roli przez zimę, ażeby ziarno szybko 
kiełkować i rosnąć zaczęło.

Pszenica wiosniana wymaga ziemi bardzo zasobnej 
w siłę nawozową, niezbyt ciężkiej, wolnej od chwastów

i dobrze skruszonej w jesieni, oraz powietrza średnio 
wilgotnego i ciepłego. Korzyści z niej. są w ogóle dosyć 
niepew ne; w roku sprzyjającym roślinności daje zbiór 
jezęsto o połowę większy, w innym znacznie mniejszy 
aniżeli pszenica ozima. Z powoda późniejszego rozwoju 
ponop również wielkie szkody przez niezmiarkę, która 
składa swe ja ja  zwykle na roślinach najmłodszych, 
ażeby gąsieniezki miały pożywienie miękkie i soczyste.

Dla tej więc niepewności plonu pszenicy wiosnia- 
nęj, siewaną ona b\ wa w takich tylko okolicach, w któ­
rych pszenica zimowa nie wytrzymuje zbyt silnych mro­
zów, albo też na gruntach bardzo urodzajnych, na któ­
rych z jakiehbądź przyczyn spóźniono się z zasiewem 
oziminy, jęczmień zaś mógłby łatwo wylegnąć.

Mamy rozmaite odmiany tej pszenicy: ostkę i golkę/; 
orhz. tak zwaną przewódkę, która siewaną bywa na- 
przemian, raz na-.zimę. to znowu na wiosnę. Najlepiej 
jest użyć na.sie.nia tej odmian}', która rodzi się dobrze 
w okolicy najbliższej na gruntach podobnych do na­
szych. Ssyn-siem i potrzeba tyleż lub nawet nieco więcej 
jak  pszenicy ozimej. Jeżeli rola przygotowaną jest do­
statecznie w późnej ęjesielii, to nie trzeba orać ponownie 
na wiosnę, by jej zbytecznie nie wysugggfi lecz do 
spulchnienia użyć extyrpatora lub radia, a następnie 
zasiać pszenicę i przykryć, ziarno zą^ pomocą brony. 
W żadnym razie nie należy rozpoczynać tej roboty przed 
dostatecznem obeschnięciem rob w warstwie wierzchniej,.
00 też przestrzegać trzeba przy każdym innym zasfe* 
wie wioęnianym więńęj jeszczef, aniżeli przy uprawie 
ziem’ przed zimą.

Zbiór., pszenicy jarej następuje zwykle jednocześnie 
z najpóźniejszym owsem.

Uprawa grochu.
Dawne przysłowie powiada: „Kto-jsieje groch w mar­

cu, to zbiera go w garcu, a kto w maju, to w jajr.“ . 
Mamy już więc wskazówkę, iż roślina ta potrzebuje 
wczęśkego zasiewu, gdyż w razie spóźnienia rośnie 
wprawdzie na ziemi dobrej dosyp,, bujnie, ale kwitnie 
zbyt długo i daje mało ziarna. Szczególnie odnosi się 
to do grochu potrzebującego dłuższego czasu do doj­
rzenia; rychlik może być sianym nieco później, jest 
jednak mniej plennym.

Nie każda ziemia nadaje się pod siew grochu; 
potrzebuje on gleby przeważnie lżejszej, dosyć żyznej 
z natury swojej lub wskutek dawniejszego zasilenia
1 zawierającej w sobie nieco wapna. Nawozu świeżego 
nie znosi, kwitnie bowiem na nnn zbyt długo i daje 
dużo badyli a mało ziarna. Na gruntach ciężkich, mo­
krych i ubogich w' wapno lepiej go wcale nie siać, 
szczególnie 'jeżeli wiemy, iż w tei miejscowości nie ro­
dzi się dobrze.

Groch potrzebuje nieco głębszego przykrycia zie­
mią, dlatego siać go potrzeba pod extyrpator lub radło,
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a nawet można przyorać płytko pługiem, podsiewająć. 
następnie dodatkowo po obu stronach bruzd. S,iąny pod 
brony pozostanięWw znacznej części na wierzchu nie- 
przykryty i ptactwo pozbiera nasienie ze szkodą rol­
nika. .'Nasienia, jeżeli jest zdrowe i dorodne, daje się 
na morg 3/4 do 1 korca. Gdy roślinki dp.jdą d o ||ł cali 
wysokości, dobrze jest zbronować je, by zniszczyć chwa­
sty i spulchnić niec[ójj ziemię.

Pożytecznem jesa  takżejizasiewanie grocliern owsa,' 
a mianowicie, przeznaczając pia'i.% koB§a.'grochu % korca 
owsa. Daje się tym spp^obem podporę dla badyli gro­
chu, by nie leżały na zielni i nie gniły od spodu, uzy­
skuje lepszą, bo niezepsutą słomę, a nadewszystko 
otrzymuje większy plon w ziarnie. Owies odłącza się 
łatwo przy czyszczeniu ziarna na młynku

Uprawa bobiku.
Bardzo wczesnego zasiania wym aga również i bo­

bik, -k, to tak ze względu na potrzebę dostarczenia mu 
wjękp'aj ilcjsftu wilgoci, potrzebnej do szybkiego skieł­
kowania ziarna,'’?jak 'również w oęjn przyspieszenia 
zbioru jego; by mieć czas do&tatecznyydo iiprawytgfuntu 
pod pszenicę^ zimową, którą zwykle zasiewamy po 
bobiku.

Rodzi się 011 dobrze na ziemiach gliniastych i rę- 
dzinnyeh, na któWeh nie udają' się inne rośliny strącz­
kowe, potrzebuję?jednak mocnego zasjlenia nawozem 
stajennym, w częrn! różni się od innych roślin, zużytko- 
wując bardzo dobrze nawóz zupełnie świeży, wtedy na- 
wet, gdttf dany jest wprAst pod zasiew. Pole jednak 
musi byt- uprawione przód zimą i oczyszczone z chwa­
stów, gdyż w przeciwnym razie Sózmnażają sfę one 
w7 bobiku bardzo obficie i nie dają  się wykorzenić przez 
d ług tJ lata.

i |>iewany bywa bobik rzutem lub rzędam i; w pier­
wszym wypadku potrzeba;..-nasienia tyleż co i grochu 
lub mało ;cp mniej, w drugim okólo 3/} korek na morg. 
Przy za-siewde rzutem nalepy przyorać ziarno płytko 
i podsiaęę bruzdy, a gdy pOwscdiodzi i dojdzie do 2 cali 
wysokości, '/wlec ponowmiet* bronami. Można przy$111 
domieszać niecić wyki, kt^ra (ipicrająe^sięyó ̂ badyłw bo­
biku pomnoży plon ogólny, a  da się łatwo odmłynko- 
wsąSjjpo wymłótfeniu.

Najlepiej jlgjt jednak sadzić bobik rzędami w od 
ległoś,oi 18 do *20 cali, dając* w r/ędach po ziarnka 
w odstępach 8 do 10 cali. Rzędy takie robi się: zpaćzni- 
kiem na roli dobrze zawleczonej, a nasienie przykrywa 
się plnżkiem, który używany je&jj do ogąrtywania ziem­
niaków7, albo też kopaczkami ręcznemi W braku znacz­
nika można;yi/idzić bobik w cza,sikorki za każdą drugą 
skibą-taksamjo', jak  to się robi przy sadzeniu ziemnia­
ków pod pług.

Okopując następnie i podgartując rzędy, ozy to 
kopaczkami ręcznemi, czy plew nikiem i obgartywaczem

.konnym, zniszczymy chwasty i przyczynimy;, się do 
otrzymania obfitszego plonu.

Dłąjprzppies.zenia dojrzenia bobiku można ścinać 
wierzchołki łodyg w7 chwili, gdy strąki dolne w y k szta ł­
ciły się i uzupełniły zupełnie.

A . L ippom an.

, D l a  p s z c z e la r z y .
Co robić, żeby wosku przysporzyć. Od czas;;, jak  

liodowda pszczół w barciach i ijtęstyęh ulach zaczęła 
upadać, a w7prowndzonQM'óżne ule snozowe i ramow7e, 
pszczelarze fęoraz mniej wosku dostarczać mogli.;?żNie 
koniec na tem. Różniej pszczelarze zaczęli jeszcze wo­
łać, żdby nie pozwalać pszczołom lepić wosrzyny^.a tylko 
zmuszać M  do znoszenia miodu Z tęgo-' powodu nastał 
wjjćlki brak wosku pszczolego. Teraz liaprzykład do 
Rosyi potrzebują go kupcy bardzo w icle£a niema "ką(l 
nabywać. Gdy prawdziwM ),gjzystego wosku jaka  ilość 
się. pokaże, natychmiast rozkupują §̂ > do aptek i łabryk  
pló.ćj,ennycb; |a |ld o  w7yij>bu świec woskowych, na za­
prawy- do podłóg i inne rzecz;7, używany jest po więk­
szej części wosk ziem njgł^eręzynay który,_ ak wiado­
mo'. jest daleko gorszy i w j^ le -m im iia  wielkiej war­
tości.

Kiedy już więc wjjglu naszych pszytTehirzy prowa­
dzi pasieki i dostarcza dość’’ miodu, wypadałoby, żeby 
gfSiiwiaj pomyśleli także o zwiększaniu w7ydajnóści 
wośku. ijoradzić na to bardzo łatwo, a to w spośob
następujący: . . . .

1. Ńieaiutrzymywaó pszczół w ulach o cienkich i
zimnvch ścianach.

'2 . Zaraz od wjigsny, przy;pierwszym oblocie każ­
demu rojowi ujmować piastrów, a zostawiać pszczoły 
tylko na takipm gnieździe, jakie obsiadają.

JSgHDobrze ulpzam ykać i w ogóle1-’ciepło utrzyniy- 
w7ać przez całą chłodną wiosnę.

Jeżeli pręjjfotcm wszystkiem w7 .ra |ie  braku po­
żywienia bć.dzjpiiiy^roje podkarmiać, Jo każdy pszczelarz 
może być pewnym, że jego pszczi ły jeszcze przed Swtóg 
tym Janem wypocą i nalepią tyle wopczyny, iż później; 
będzie w7 co i ”miótł składać, i wosku wytworzy'się ob­
fitość.

ośjNiuktórzy pszczelarze bardzo tr.oskliwi, alć&przc- 
siąkli daw nenii radami g* żałują pszczołom plastrów 
ujmować i nie wierzą tenn i, że pszczoła nietylko 
w7 miarę potrzeby, ale i z natury swej, z konieczności 
wosk wwpaća. Dlatego też oni dużo wó|zczyny zosta­
wiają w ulach, a jeszcze więcej przechowują tak nie­
dbale, robactwo, -wosczynę stacza, i po różnych ką­
tach walająAśię różne kawałki niew7ielpw  art.ego. suszu. 
Otóż, tacy jjpiezelarze tracą bardzo wiele.

Cj^ńjprzód — n |ą  mają tegQ,t£oby mogli z wiosną 
od pszczół zabraćS lj™  [S\.

Powtóiig — pszczoły ich m ają tyle starych pla­
strów, że obsiąść ich całkowicie uiSniogsS a jesżcze 
i n i i f t a R i  c z y |$ f  7j tegp powodu nie ij|trzebują lepić 
plasti^w now7ych i ten wosk, co go pszczoły od Jićliwłli 
większego karmienia dzieci w7ypacąją, ginie marnie, ho 
wyrzucają go jako śmićęie.

&|mra.ązcie — wszyscy pszczelarze, którzy przyezy- 
niająysię do marnowania wosku, miewają także1 za, mało 
pszczół wymnożonych na czas głównego miodobrania,
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roje ich powiększają się® za późno, kiedy już pszczoły 
niewiele słodyczy w polu znaleźć mogą.ćNikt tym pszcze­
larzom nie powróci tego wosku, co go albo robaki sto­
czyły, albo spróchniał od wilgoci, walając się po kątach.

Dobrej gotowej w o^zyny trzóba zawsze mieć ja ­
kiś zapas dla każdej pasieki, ale to głównie na to, aby 
jej używać w czasie wielkiego miodobranin i wdenczas, 
kiedy ktoś chce usilnie powiększyć pasiekę. Ale do 
zwykłej gospodark i w nlack ramowych n ig flzeb a  dla! 
każdego roju mieć w zapasie woszczyny więcej niż po 
cztery plastry całkowite w ramkach i po pięć lub sześć 
sztuk początkowe

Ma się %ziimieóję że na zapasową wosczynę wjś; 
bierać należy plastry najmłodsze, które mogą być w czę­
ści i trutowe. Wszystkie inne kawałki woszczyny krzy^ 
wej, starej iBpżne okruchy trzeba zaraz na woskj wy­
topić, jak  tylko się kończy robota w7 pasiece.

Jeśli pasieka stoi w bardzo wietrznem miejsc u, to 
należy ją  przed pierwszym oblotem pszczół ustawić 
w miejscu zacisznem ■ suchem, a zawsze pod jakiemiś 
drzewami Może wypada zagrodzić pasiekę jakim ś pło­
tem od strony/yacbodnicj, to zawczasu pamiętajmy przy­
gotować ku temu materyaŁ:Gdybyśmy bowiem nie zwra­
cali uwagi na wiatry, które mogą wywiewać ciepło 
z pasieki na wiosnę, to najlepsze ule i pszczelarze nie 
wiele poradzą, bo pszczoły n its  będą w chłodzie tak 
pracować i mnożyć sf8, jak powinny.

NOWINY.
— Ze Świniarska (powiat NDSącz) piszą do K ra­

kusa : Dnia 21 lutego b. r. odbyło się w tutejszej gmi­
nie uroczyste otwarcie czytelni ludowej, założonej przez 
Wydział Krakowskiego Towarzystwa „Oświaty ludowej" 
za staraniem W. X. L. Kozaka wikaryusza w Nowym 
Sąc.zu, Na otwarcie to przybył Przewielebny X. Dr In­
fułat A. Góralik proboszcz nowośądecki wraz z W. X. 
L. Kozakiem. Przew. X. Infułat w pięknem przemó­
wieniu przyrównał człowieka nięlb.święćfonego do ciemnej 
nocy, bo tak jak  podczas niej Jatwo zbłądzić i zabłą­
kać s i | |  można, t a k i  człowiek nieoświecony latwoEmoże 
zejść z drogi cnoty i moralności, a oddaj?' się. różnym 
występkom. Na poęfetawie tego porównania wykazał 
w dobitnych słowach cel i działanie Wydziału Krakow­
skiego Towarzystwa „OświatwJudowej," oraz zachęcił 
zgromadzonych do korzystania z czytelni a w końcu 
oddał kierownictwo nad nią miejśćowemu nauczycielowi 
p. A. Czajce. Taksamo i W. X. L. Kozak pouczył 
obecnych w jakim  to celu zakłada Krakowskie Towa­
rzystwo „Oświaty indowej" takie czytelnie po różnych 
wsiach, miastach i miasteczkach naszego kraju, wyka­
zał jaki pożytek odnosi się z czytania dobrych książek, 
oraz pouczył zgromadzonych jak  m ają książki czytać 
i jak  się z nimi obchodzić, aby ich nie walać i nie 
niszcz$eć;'f

W końcu zabrał glos p. A. Czajka, przyrzekają# 
najsamprzód, że o rozwój czytelń’ gorliwie s ta ra j  się 
będzie rCźachęcil obecnych do pilnego uczęszczania na 
wspólnefedcżyty, tak książek religijnych i moralnych 
jako też i takich, które sięiodnpszą do historyi polskiej. 
Następnie naznaczył w jakim  porządku będą s||S takie' 
wspólne odczyty odbywały,! a potem wezwał zgroma­
dzony chylaby tak Przewielebnemu X. Infułatowi A. Gó­
ralikowi jak  i W. X. L. Kozakowi za wszystkie do­

tychczasowe prace i starania dla tutejszej gminy przez 
powstanie z miejsc podziękowali.

— Dwie nowejjfczytelnie w Limanowej i Starej 
Wsi, założone przez Towarźggtwo oświaty ludowej 
w Krakowie, weszły w życie w ubiegłym miesiącu. Obie 
otworzył miejscowy ksiądz proboszcz Kazimierz;. Łazar­
ski pięknemi patryotycznemi przemowami, (zachęcając 
obecnjmh w gorących słowach do ciągłego korzystania 
z przesłanych książek.

— W początkach stycznia 1891 r. za staraniem 
Towarzystwa krakowskiego oświaty ludowej, otworzono 
uroczyście; czytelnię dla ludu w gminie Skrzyszów po­
wiatu ropczyGkiego. Nad otwarciem czytelni objęli pro­
tektorat: Wielebny ks. Maciej Miętus, proboszcz z Lub 
ziny i Wielmożny Pan Adam Paliszewski, właściciel 
dóbr. — Ksiądz Maciej Miętus przemówi! do licznie 
zgromadzonego ludu o pożytku i celu czytelni bardzo 
ujmującymi słowami i zachęc i do ^czytania pożytecz­
nego. 'Następnie p. Michał gftejfsy, nauczyciel miejsco­
wy odczytał pożyteczne dziełko*!' wydane przez Macierz 
Pcjliką, poczem zaś zalecał szczególnie modlitwę, pracę 
i oszczędność zgzomadzonemu ludowi, oraz podał sposób 
jak  czytać należy książki, aby?je  rozumieć i aby od­
nieść pożyfek z fdgo cotgięj czyta.

— Z Dobrej Szlacheckiej (pow. Dobromil) jjłś^ą do 
Krakusa. Pfz'y „kółku rolniczem" tutejszem, otwartą 
została uroczyście czytelnia ludowa, założona przez 
krakowskie Towarzystwo oświaty: ludowej. Przy otwar-

' .yciu czytelni, kierownik p. Andrzej Demkowicz Dobrzań­
ski, zachęcał członków czytelm i kółka rolniczego i w o- 
góle wszystkich do korzystania z cźyjelni, wykazawszy 
jak koniecznie potrzebną jest naszemu ludowi praw­
dziwa, na Wierze katolickiej oparta oświata. Koz.poży­
czono zaraz 80 książek gospodarzom do domów. Za 
założenie czytelni, zarząd kółka krakowskiemu Towa­
rzystwu ^światy, składa serdeczpę Bóg zapiać.

— Wydział krąjow'^-.żajmiije się wykonaniem 
uchwały Sejmu, tyczącej się podniesienia mleczarstwa. 
W niższych szkołach rolniczych ma być zaprowadzona 
nauka tej gałęzi gospodarstwa, a oprócz tego ma być 
ogłoszony'konkurs na napisanie najlepszego poradnika 
dla prowadzących mleczarstwo. Wydział stara się u rzą­
du o ząsiłek pieniężny (subweńcyą) dla lepszego prze- 
prowadzeniaSśwoich uchwal.

Rozmaitości.

Do Brazylii w ybierają^sie: pan Mikołaj Glinka, 
właściciel p jmre w Królestwie Polskiem i ks. Zygmunt 
Chelmieki z Warszawy. Obaj pojadą z pieniędzmi jzse-j; 
branemi na powrót do kraju najnieszczęśliwszych emi­
grantów. Szczęść Panie Boże ich zacnym trudom, bo 
jak  nasz lud zobaczy na whęmę oczy tych biedaków, 
co do Ameryki wyjechali i usłyszy jak straszne, prze­
chodzili koleje, to moż’(| nardszcie uwierzy, że ci, co go 
do emigracyi namawiają, są jego największymi wro­
gami.

Jak dźwigać konie przy upadku. W7 porze, gdy jest 
ślizgawica, padanie koni w zaprzęgu bywa pospolitym, 
prawie każdodziennym wypadkidm. zwłaszcza, jeśli się 
ocele u podków7 stęp ia j co: następuje bardzo prędko. 
Gdy? zwierzę upadnie, zwykle szybko chce ona zerwać 
się na nogi, czyni dlatego gwałtowne wysiłki i bardzo



się męczy. Pomoc zatem w takim razie jest koniecznie 
potrzebną. Bywa też często', że woły i kr o wył; pędzone 
do wody ślizgają się i padają, c(o nieraz zagraża im 
niebezpieczeństwem skaleczenia, ponieważ racicami swe- 
mi nie tak łatwo mogą natrafić na stałe-oparcie, jak  
koń kopytem. Aby zaradzić upadkowi bydła w okoli­
cach, w których woły używane są do wożenia ciężarów 
w zimie, jak  naprzykład drzewa z lą-su, siana ze zmar­
złych blót itp. istnieje zwyczaj pętania nóg wolom. Wół 
luźno na wszystkie cztery nogi spętany^ postępuje wpra­
wdzie bardzo wolnym krokiem, ale w razie upadku, pęto 
i te pozwala nogom rozślizgnąć się daleko i ro zd arte  
nie może nastąpić. Trzeba tylko koniecznie wolu po- 
dźwignąć. Przytem należy pamiętać, że bydle dźwiga 
się zupełnie inaczej niż konie. Wól lub krowa dźwiga 
najprzód zad, a gdy już mocno stoi nąyzadnich nogach, 
wtedy jeszcze przodem pozostaje na klęczkach i do­
piero powoli z nieb się podnosi. ''Koń, przeciwnie naj­
przód wyprostowuje przednie nogi, usiłuje oprzeć się 
na nich, a gdy- mu się to uda, korzysta z tego punktu 
oparcia i dźwiga zad, spoczywający dotąd na ziemi. 
Pomagając zatem zwierzęciu w dźwiganiu się, trzeba 
uwzględnić te właściwości. Naprzód więc co do konia: 
trzeba, aby był zupełnie swobodny, podsypać pod przed­
nie nogi piasku, lub popiołu, a gdy tego niema, pod­
rzucić słomy lub roześłać derkę, aby na niej mógł 
oprzeć przednie nogi przy dźwiganiu się, cuglami pod­
nieść mu głowę do góry i trzymać je mocno, aby koń 
mógł gie na nieb wesprzeć. Gdy przednie nogi znajdą 
już punkt oparcia, pomagać dźwiganiu zadu podnosze­
niem do góry hjgóua. Gdy koń nie ufa własnym silom
* z przestrachu przodu dźwigać nie chce, założyć mu 
pod pmrś lęjce i niemi z obu stron podnosić go do góry.

ląga do tego nie używać, gdyż to sprawia ból ko-, 
mówi. J 1

. Dźwigając wolu lub krowę, trzeba rozpoczynać od 
’ f lpizod spętawszy luźno zad nić"- nogi i przecią- 

& 8zy poi.ipz pod brzuchem podno^icSz obu stron$ 
lecinoczpsme pomagać ciągnąć za nasadę* ogona do 

S ry. Boniewa ż padanie bydła rogatego n a jesz ę śęref' p r z y -
• aha się przy domu wieję łatw.o jesjlpolypać śliskie 

nnejsca. piaskiem lub trocinami-albo zmierzwił na słoma, 
albo też miejs<& dokoła, studni lub brzeg strumienia lub

awu naciąć siekierami dla zniszczenia śliskiej po­
wierzchni.

Czasem i w ielka ostrożność na mało posłuży. Pe­
wien ubogi krawiec, z miasta szlązkiego nad Odrą, wy­
szedł sobie na spacer, bo to była niedziela. Z powro­
tem do domu spotyka chłopaka, który coś trzymał w za­
nadrzu.

„A ćp ty masz chłopcze?1' pyta krawiec ciekawy.
— Złapałem zajączka — odpowie chłopiec  je ­

żeli chcecie, to wam go sprzedam!
„A wieleżbyś ty  chciał za niego?11
— Nie mogę dać,'taniej jak  za piątkę. (25 cent.)
„Dam ci piątkę, ale mi zaraz oddaj zająca!11
ro nmwiąc, krawiec sobie pomyślał: Co to będzie 

radość dla dzięci! A jakieAwyborne pieczyste!... no, 
no, będzie się po fezem oblizywać!

Dał chłopcu pm tkę  i zaraz wziął zająca. Potem 
się rozeszli, oba z siebie kontenei.
• . Krawiec ukrył jmjąca pod suknię, a wchodząc do
lz y, rzekł: „Zgadnij żono, co przynoszę!11

Zona i dzieci otoczyli go dokoła, zgadywali lecz 
zgadnąć nie mogli.

Gdy krawiec uchylił pole od sukni, dzieci krzy­
knęły: zając! zając! — I dalejże gonić za nim po izbie. 
Taki się zrobił hałas,Bjfaikie rjśmiecb} i krzyki, że aż 
sąsiedzi zbiegać się. Zaczęli.

Gdy się wgafetko dowoli ucieszyło, krawiec rzek i: 
„U nas zwierzyna, wielka nowina! Moja żono, trzeba 
nam wypaść tego za jąca ; niech rośnieSja potem, będzie­
my mieli z nię'go pie.-,z#st^. Zobaczycie, co to jest za­
jąc naszpikowany i dobrze upieczony!“

Dzieci, z wielkiej ciekaw oś/i^radeby natychmiast 
wsadzie zą ją^ i uą?rożen. P y ta j$ | kiedy to nastąpi? Lecz 
ojciec odpow iadi|| „Cicho bębny ! Czekajcie, aż tirojsjio&j

Cala familia zajęła się gorliwie zającem. Znoszo­
no jarmuż, kapustę i Kalatę. Dawano mu mleka, ile 
chciał tylko. Zgoła, od ust sobie odejmowali, by tylko 
wypaść zająca.

I nie dziw, że zając, mając wszelkie wygody, 
rósł prędko i dobrej nabierał tuszy.

Po dwóch miesiącach żona mówi do m ęża: i';Ugna- 
siu, ;czasby już zabić tego gająca, bo dzieci nie dają 
mi pokoju.11

„Co ty gadasz kobieto? Któż znowu słyszał, żeby 
zająca zabijać?... Gzy myślisz,^że to cielę g?.. Wiesz 
przecie, że zając strzelany jest daleko lepszy!11

— .Tużci to prawda — odrzekła żona — ale któż 
go zastrzeli, kiedy ty strzelać nie imiiesz*gpl

— J | i e  kłopóez się o to ! Znam tu starego myśliwcji, 
który mnie wyręczy.11

I zaraz uradzono, że w piątek krawiec sprowadzi 
Strzelca, a w nagrodę jego trudu zaproszą go na pie- 
czystę w niedzielę.

Jakoż w piąfek rano przybywa strzelec; z dubel­
tówką na plęn.achfkCaląhfamilia wybiera się za miasto.. 
Idą wszyscy nad Odrę, gdzie brzegi są piasczyste i 
wikliną zarosłe.

Krawiec ni&de zająca i ostrożnie go trzyma, a spo­
strzegłszy starą wierzbę, rzecze: „Mości myśliwy, tu 
ostatnia dla zająca wybije godzina! U tej’'wierzby po­
żegna^ się nieborak z?-fyin św iatem !-1

To rzekłszy, dobywa sznurka z ki«$sz^ni, wi­
dząc stary strzelbo,^.zawołał :A„A to na co, m ajsterku?11

„Zaraz powiem. Nie w ątp ien ie  tęgi z was&strze- 
lec, ale, dla lepsza® pewmbści uwiąże zajćica na sznurkuj 
żeby nam się nie wymknął.11

— Róbcie jak  chcecie]:; rzekł fftrzeleejj widdeznie 
obrażony. Raczeni odstąpił na czterdzieści kroków, od­
wiódł kurki od strzelby i czjjkal tylko na znak krawca.

IJęn uwiązawszy zająca u wierzby^odszedl na bok, 
cofnął za sip.bie^żonę i dzieci, i z cał^gij gardła zawo­
łał : raz, dwa, trzy !

Ledwie wymówił trzy, aż tu strzelec paf z jednej^ 
lufy. Patrzą, ćp -się stało — i widzą, mestejyfiże sznu 
rek przestrzelony, a zając zmyka To może wprost do 
krzaków.

fejStrzelec z wielkiego podziwienia zapomniał, że ma 
jeszcze jedne lufę nabitą. Chciał się powtórnie złożyć, 
ale już było zapóźno, bo zająopznikał w gęstwinie.

Dopiero zaczęli wszyscy n a r z e k a li  przymawiaó, 
strzelcowi. Ale ten odzyskawszy p rzy tom ni^  umysłu 
zaw ołał: '„czemuście m in ie  ufali? Ja  byłbym zabił za­
jąca bez przywiązywania do drzewa, a kiedyście nie"' 
wierzyli, to chciałem wam pokazać,? ż j  niatylko w za­
jąca ale nawet w7 cienki sznrrek umiem trafić; tak ceł?3 
ne mam oko11. W końcu parsknął od śmiechu i odgżedł 
do miasta, życząc im dobrego apetytu.



— 12 —

Śątwo sięjdoinyślesjf z jaką-'-';iiiiną krep iec, żona 
i dzieci do domu wraghli. DzijKń jCgsobliwie zancjai-ly ąię 
od płaczu. Wiele- m atka miała kłopotu, nim je uspokoić 
zdołała. Krawiec ze '.zgryzoty nie jadł wcale obiadu. 
Czas zagÓił^fę; ranę, ale dziś jeszcze, ktoby chciał kra­
wca ciężk&obrazió, dosyć gdy zapyta: „A *co m aj^erku, 
czy. .smaczny był zajajS2rj§ilj

Niejeden się uśmiechnie na te powiastkę, ale przy­
zna zapewne, że czaśtąm i wielka ostrożnąfć na mało 
posłuży, bo w ludzkich staraniach i zabiegach ezjsto 
się sprawdza stare przysłowie :SjJednemu szydła ^oht; 
a drugiemu i brzytwy nie cheą.“

Ńj|we pożytąeziie książeczki.
Z  Pętopu^obrazk i historyczne, podał Sz. Parasie- 

wię£. Znakomity pisarz polski Henryk Sienkiewicz na- 
jiisał śliczną powieść „Potop11. Jest ona jednak bardzo 
duża i ztąd droga. IWbrze.*jvięc zrobił p. Tarasiewicz, 
ż,e wybrał z niej kilka ślicznych ustępów o obronie 
Częstochowy, ,-0 ssawnym wodzu Czarnieckim i o przyk 
siędźęj króla Jana Kazimierza węr.jLwowie. Książeczka 
kosztuję 10 centów.

2. Pęmga nimcinnośęi i Biedna Kasia, dwie po­
wiastki/ napisała A. M, L. Pierwsza powiastka ciekawa 
i bardzo dobijh. dla dzieci, przedstawia jak  to pilnością 
i dobrocią, może dziecko wzruszyć, a nawet na drogę 
poprawy nawrógićjaianiolubów. W drugiej powiastce‘..opi­
sano przygody biednej (jzieW;c/.yny,,|ęo musiała przez 
zlą macochę dom rodzicielski opuście... jCena 8ivęejntów.

Bom Hodoicla tr^d y i. chlnmiej, napisał Seweryn 
Wiśniewski. Są tu opisane rozmaifę rasy świń. Potem 
pisarz podaje rady jak  wyhierąć;j'rozplodniki, jak  pie­
lęgnować maciory i prosięta, liadzi dalej jak  żywili 
świnie, .juk je przewozić, jak  je tucjzjty jak  bić wieprze, 
jak  solić i wędzić wieprzowinę. W końcu pisze o jcho- 
robach świń. Kto ma trzodę chlewną, temu ta książećza 
kar rzetelną odda przysługę. A kosztuje także nigjvięl,e, 
bu’ 10 centów7.

F ra szk a .
U wójta.

— Coście Wojęfechu tak spuchli?'...!
— A to proszę was, panie, wójcie/k Walenty stróż 

z przeciwka, tak mnie dojechał w ipeldunek.
— .Takto w meldunek ?
— Ano, jużd  fprzecie tak, boćjfsię męYnogą melduj:®',; 

jeno gębą.
Zagadka | | | |

Nim się do większej szarady zabierzem.
Tę małą zgadnij tymczasem,
Pierwśze jest zwierzem i drugie zwierzem 
A wszystko hałasem.

• g )  Takie zagadki jak ta nazywają, szaradami. Ile 
zgłosek (syllab) ma wyraz, il|| tyle je rozdziela piszący taką 
zagadkę i o każdej zgłosce samej lub w połączeniu z in- 
nemi coś powici Wyraz naprzylclad dai.iy dziś do w£®$d- 
nięcia składa się z dwjftli zgłosek: trzpba więc odgadnąć 
osobno pierwszą, osobno drugą, jS potem złożyć.

Znaczenie zagadki w Nrze 12-ym: llcysy.

Hal* e s  la  u o.
Za zaprenumerowanie Krakusa  dla tutejszej szkoły, 

składa podpisani1 Wielmożnemu Panu Janowi Komo­
rowskiemu, właścicielowi '‘dóbr Stanów, staropolskie Ą/Bóg 
zapłać*11'. Jan  Mieleęh, nauczyciel w ‘Stanach.

f 7,1 Ogłuszenie.
W krajowej niższej szkole rolnięzej w KobiernicacH  

która ma na oęlu kształcenie przedewszystkiem synów 
włościańskich na zdolnych gospodarzy praktycznych, roz­
poczyna sią rok szkolny 1891 /92  z dniem 1 lipca 1891.

Kto chce wstąpić jajko uczeń zwyczajny do -tej szkoły, 
powinien:

1. Najdalej do 15 maja b. r. wnieś,Ę.do Dyrekcji szkoły 
w K obiernioach (poczta Kozy) podanie, z dołączeniem:
а) metryki ihfooaaBia udowadn.ającej, że kandydat, 

ukończył l(i rok życiąij
Ił) świadectwa szkolnego z  ukończenia szkoły ludo­

wej • z !l,Ót irvm postępem;
б) świadectwa moralności i dotychczasowegoJza- 

triąduienia wystawionego przez właściwego dusz­
pasterza i zwierzclmośćjj/gmiuna;

cl) świadectwa zdrowia wystawionego przeżdekarza.
2. V  dniu .'̂ ‘znaczonym przez Dyrekcyę D O ddaĆ  się 

egzaminowi wstępnemu, Z którego kierowiiilywśzkoly* 
osądzi, czvli kandydat jfjst dostateażnie umysłowo 
rozwinięty i posiada potrzebne 'wyksztalceme elemen­
tarne, ażeby mógł korzystać należycie z nauk w szkole 
roluiozej udzielanych.

?>. Otrzymawszy zapewnienie1;(przyjęcia,^ zloż\ ć do rąk 
kjerownika szkoły pisemne-^ zobowiązanie rodziców, 
opiekunów lub protektorów, poręczające regularną 
wyplute iiaKżyJości przj padających zakładowi za 
utrzymanie ucznia.
Synowie ubogich rod iców, chcący otrzymać bez­

płatne utrzymanie w zakhul/iśy winni po dopełnieniu wa­
runków pod 1 i ^^wymienionych, wnieSćYosobne prośby 
do YYydzialii krajowęgo/na ręce Dyrekoyij

Synowie włościan posiadających własne gospodar­
stwa, otrzymać mogą bezpłatne utrzymanie (pom ieszkanie, 
w ikt, pościel i pranie) tudzież ubranie W zakładzie, k o ­
sztem  tim duśzu krajowego.

Każdy, jednak wstępujący do zakładu, powinien być 
zaopatrzony w doętafóczną bieliznę i dobre-juchtowe buty. 

Bliższych wiadomości udzieli na żądanie:

_ D y r e j c y a  k ra jo w e j n iżs z e j s z k o ły jo ln ic z e j  w  K o d ie r n ic a c h ^
— 1 .— i <— ■ 1— 1 1 = ^  I= ^ ’i — 13 s s  1= n = l

D o  s p r z e d a n i a .
328 morgów, z których olioł.o 80 morgów wyciętego 

lasu, reszta l>ardzo gęs.ty bukowy i grabow y 30- i 40-letni 
las z porozrzuCanenn gdzieniegdzie dębami bez żadnego |  
długu, za ostateczną oenę 3 5 .0 0 1  Z ł r .  w. a.

Obszar ten odległy -2‘ mile ocKstacyi kolei Lwowsko- 
Cżerniowieokiej, ma pod lasem grunt pszenny, położony 
na. pohuliuie, zdatny na parcelacją, sprzeda się jedynie, jeźli 
sję, Znajdzie odpowiednią iloSć kupujących, którzy .od razu 
cala przestrzeń Zakupią. — Bliższej wiadomości udzieli: 
Obszar dworski Turkow ice, ostatnia poczta Now e S t rz e -  
liska powiatS.Iłohatyński. 1—5

W ^ B 5 g 5 B 3 5 S P ^ ^
;. Ę e d a k to r  odiiUwieditialny i w y d a n ia :  K a z i m i e r z  I t H r t o s z e w i c z .

N akład i własność „8'półki wydawniczej polskiej w K rako­
wie}, zarejestrowanej z ograniczona poręką‘X i

W  drukarni „Czasu11 w Krakowie Kr. Kluezyckiego i Sp. pod zarządem Józefa Łakocińskiego.


